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XII.
Na W ołdze we wrześniu.

. wyżyna, spadająca stromą ścianą ku 
rzece, — na lewej niski brzeg — w 
postaci błót bezludnych lub głuchej 

' puszczy leśnej. Oczywista, że uwagą 
naszą zwraca prawie wyłącznie prawy 
brzeg, gdzie co chwila ma się jakąś 
rozmaitość. Tutaj czerwona ściana po- 

1 ziomyoh pokładów permskioh, ozdo­
biona lasem brzozowym i dębowym,— 

Rozpocząłem więc wspaniały okres tam wioska mordw;ńska — samotna.,, 
w mej wielkiej podróży, którego tytuł biedno wyglądająca, jakkolwiek z pe- 
brzm i: „Ośm dni na Wołdze..." Mam wnośoią nie uboga, 
przed sobą do przebycia tym wielkim Czasami jakiś klasztor błyśnie zie- 
strumieniem dwa tysiące kilkaset kilo- lonemi kopułami wśród drzew lesiste- 
metrów, a więc odległość jak ze Lwo- go stoku, czasami buchnie dym z ko- 
wa do Neapolu. Daleko za mną pozo- mina tartaku, przeczyszczającego pu- 
stały ziemie słowiańskie, — olbrzymie szoze leśne, a potem znów ozerwona 
te obszary, które obecnie przepływam, ściana, a na drugim brzegu łąki i ła­
są zamieszkane przez fińskie i tatar- sy bezbrzeżne, bez końca... 
skie szczepy — nieznające rosyjsk ego Stan wody w Wołdze bardzo niski, 
języka. gdyż w górnym jej dorzeczu panuje

Jakie to niezmiernie kulturne zna- posucha od kilku miesięcy. Przepły- 
ezenie ma każda droga wodna 1 Chwi- wamy często mielizny, gdzie ostrożnie 
lami zapominam zupełnie, że płynę badamy głębokość — z podziwem wi- 
Wołgą — zdaje mi się bowiem, że dzę, że wszędzie są urządzone boje a 
jestem na Missisipi — Ohio lub Hud- w nocy latarnie wskazujące niebezpie- 
sonie, gdyż olbrzymi piątrowy paro- ozne miejsca, jako dowód że żegluga 
wiec „Wiehkaja kniaginia Ksenia", na na Wołdze stoi wysoko. Cała potężna 
którego pokładzie te słowa piszę, nie rzeka tutaj mało co większa niż Dunaj 
różni się wiele od tych pałacowych, pod Pesztem, lecz proszę spojrzeć na 
niegdyś przezemnie tak podziwianych te niezmierne piaski aluwialae po le- 
statków amerykańskich. Sto czterdzie- j wej stronie, aby mieć pojęcie jak rze- 
śoi kroków długości a 25 szerokości,! ka wygląda przy wyższym stanie wo- 
z potrójnym pokładem, z eleganckiemi! dy. Jakoż rzeczywiście ilość statków i 
kajutami i salonami — eletfr "r*,*tii“ ' 1 -u _ a -
oświetlony, — rzeczywiście 
się nie ohce, że taki pałac na wodzie

Sorusza się w kraju Czeremisów, Mor- 
wów, Czuwasów, Winosów i .nnyoh

się na to dopiero, by z czasem przed­
stawić nam dokładny obraz poety. 
Prace w tym celu podjęte miały dwo­
jaki kierunek: jedne zbierały z moż­
liwa dokładnością materyał biograficz­
ny a znalazły ostatni swój wyraz w 
czterotomowej monografii poety, skreś­
lonej ręką jego syna Władysława — 
drugie starały się wyświetlić kierunek 
jego poetyokJej twórczości, odtworzyć 
wizerunek duchowy poety ze wszyst- 
kiemi jego zaletami i słabościami i do-

lazła podatny, bo wspólny grunt i 
zgodność zapatrywań.

Prócz tych czysto psychologicz­
nych kwestyi omawia p. Kallenbach 
również i inne pisma i prace poety, o 
ile z nich wyłania się dusza mistrza 
w swych genialnych przymiotaoh. Peł­
no tu poglądów nowych, spostrzeżeń 
trafnych i cennych uwag, a już naj- 
wybitniej odznacza się w tym rozbio­
rze literackim rozbiór „Dziadów". 
Śmiało możemy powiedzieć, iż to co

piero z pomocą tych badań wykazać j autor o tym utworze powiedział, prze- 
duohowy jego rozwój od pierwszej j wyższa wszystko, co dotąd o „Dzia- 
młodości aż do ostatnich chwil życia. jdaoh“ rozprawiano i pisano. Próby
Tego rodzaju studya wszakże nadzwy- 
ozajue przedstawiają trudnośoi. Wy- 
magają bowiem wielkich przygotowań 
i znajomośoi biograficznych szczegółów,

dramatyczne Mickiewicza są również 
ocenione — mniej może pochlebnie — 
jak to dotąd uczynił p. Tarnowski, a- 
le nikt nie zaprzeczy, iż sprawiedliwie

wpół dzikich szczepów zamieszkują- 
oyoh tę ziemię.

Oozywista, że pomieszczenie półto- 
ry setki turystów nie poszło nawet na 
tak wielkim okręcie gładko. Kajuty 
zajęły damy i pary należące bądźto 
sercem, bądź też kontraktem ślubnym 
do sieb ie; dla nas zaś urządzono sy­
pialnie w rozmaitych salonach — a 
wielką przestrzeń pod pokładem, prze 
znaczoną zwykle dla podróżnych 3. 
klasy, przemieniono w salę jadalną. 
Piwnica i kuchnia wyśmienite, — a 
kawior.. co za kawior!... wszak jeste­
śmy w jego ojczyźnie, — piawie tak 
dobry i gruboziarnisty jak u Szko- 
wrońa, — a co się tyozy: cery, —- no... 
powiedzmy prawdę... nie dorównał 
Szkowi onowi, — gdyż tu sprzedają na 
„oka“, a Szkowron na deka... Więo 
siedzę na pokładzie i z podziwem pa­
trzę na ten nam wszystkim tak mało 
znany świat wschodni. lak tu dzi 
wnie... jak tu odmiennie! Na próżno- 
by kto oczekiwał na tych pałacowych 
statkach, które obok nas przepływają, 
widoku jaki się ma na parowcach 
Dunajskioh lub Hudscńskioh. Nie strój 
ne damy — nie eleganccy panowie sta­
nowią większość podróżnyoh, — lecz 
Tatarzy w chałatach i wysokich czap­
kach, — dzikie postacie w fantasty­
cznych strojach, lub brodaci kupcy 
kaoapscy, którzy tu świetne robią in- 
teresa. Tak!... to naśladownictwo na­
szej kultury, — to kultura pierwotna, 
kultura dalekiego wschodu.

J ak wielkie i ważne zadanie ma 
Rosya do spełnienia ni tych rozle­
głych, wpół dzikich obszarach! Dla­
czegóż ona nie niesie światła swej 
< ywilizacyi, swego języka, literatury i 
sztuki tutaj ?... Wszakżeż płynę wśród 
kraju miliona Mordwinów, t  eozorem 

za Kazaniem wśród mahometań- 
sk ict Tatarów — jeszcze dalej przyj­
dą h o r d y  Czeremisów, Czukczów, Kir­
gizów itp. szczepów, które czekają na 
kulturę, — dlaczegóż ten potężny rząd 
uwziął się tracić napróżno swe siły na 
próbach wynarodowienia Polaków sto­
jących kulturnie najwyżej pomiędzy 
Słowianami?...

Dumając nad rozwiązaniem tej kwe­
styi. podziwiam z Wołgi Niżny Nowo­
gród , który właśnie opuszczamy. — 
Wspaniale wygląda to miasto leżące 
wysoko w górze — i niktby nie przy­
puścił, że ono liczy tylko 70 000 mie­
szkańców. Jeszcze bardziej imponuje 
przystań, przypominająca wielkie mię 
dzynarodowe porty id orskie ze swą 
niezliczoną ilośoi t parowców, remor 
kbrów, — a przedewszystkiem kolosal­
nych łodzi ładownych najrozmaitszym 
towarem. Co ch vila spotykamy taką 
ciężką łódź ciągniętą przez maleńkie­
go parowozyka w górę rzeki. Na po 
kładzie widnieją dwa schludne domki 
z zielonymi dachami, w których ku­
piec i żeglarze przemieszkują całymi 
miesiącami.

Płyniemy po pod potężny, b irami 
otoczony Kreml (tutaj każde większe 
miasto ma swój Kreml), z którego 
br.szt odległe przemawiają wieki

a nadto poznania współczesnych prą-:i zupełnie bezstronnie, 
dów religijnych, filozofioznyoh i społe- Ciekawym wielce a z wielu wzglę-
oznyoh, których wpływom pod. >gał dów również nowym jest ustęp o pra-
więcej lub muiej świadomie poeta, oy Mickiewicza w Lozanie. Raporty 
Skoro pierwsza część zadania w w’ol-. urzędowe dyrektora gimnazyum, w 
kiej części dotąd została zbiorowemi którem Mickiewicz uczył i rektora 
siłami spełnioną, rozpoczął na niej akademii przytacza autor w dłuższych 
oparty p. Kallenbach swą pracę o wyjątkach a są ona dla nas bardzo 
właściwym rozwoju duszy poety. Już ceune i interesujące; bo najprzód są 
na wstępie powiedzieć możemy, iż rok pięknymi dowodami uznania zasług i 
jubileuszowy Adama urodzin, który wiedzy przez obcych poety — profe 
Królestwo pragnie uczoió pomnikiem sora — a następnie wskazują na szla 
tak rzadkiej ofiarności — uświetni nie ohetny charakter Adama, szczerze aż 
pomało to głębokie a świetne studyum do owej pory do chrześcijańskiej 
fryburskiego profesora i będzie dla przeszłości i literatury przywiązanego. 

— elektrycznie!łodzi, które oo ohwila mijamy, jest największego z naszyoh narodowych Jakie to świetne musiały być wykła- 
rwiśoie wierzyć j niezmierna, i łatwo mi teraz uwierzyć wieszczów prawdziwym duchowym dy, skoro obcy dają o nich takie po- 

urzędowym zapewnieniom rosyjskim, monumentem. i chwały: „Przytacza z pamięi fra-
że na Wołdze krąży około 30 000 okrę-i Jak zaznaczyliśmy, p. Kallenba- g^enty, często woale długie autorów 
tów 1.. ;ohowi w tern studyum chodziło prze-, łacińskich, porównywa je z innymi i

I wieczór zapada, cichy, uroczy, dewszystkiem o przedstawienie duszy | rozbiera; zwraca uwagę na właściwo- 
jasny, gdyż księżyc prawie już w peł poety od pierwszych chwil życia: jakjści językowe, konstrukcyTie, synta- 
ni. Jakżeż słodko marzy się w jego 8ję ten duoh Adama rozwijał, jakim j ktyozne... aby wytłumaczyć zalety sity- 
mdłem świetle na tych poważnych, ulegał wpływom i jakim pod tyohźejlu i poezyi, i m p r o w i z u j e  p r o z ą  
tajemniczych wodach! Oko moje bie- działaniem w kolei czasu pozostał, ł a c i ń s k ą  przekład wierszy jakiego 
gnie w oczerety i puszczę leśną lewe- Rzecz, jak każdy z czytelników odra- poety, wykazująo sposoby i bogactwa 
go brzegu, — ileż tu jeszcze ziemi, zu poznaje, nader ciekawa, i ponętna J9zy ka poetycznego", (t. II., str. 237. 
ile pól i lasów, leżących odłogiem, ale też i trudna. Autorowi udało się świadectwo rektora akademii, Mon- 
Patrzę ua tę smugę świetlaną na wo wyzyskać dla swych celów 1 lka no- narda). 
dzi-s, spoglądam na brzeg1 i czasami wyoh a nie wszystkim dotąd znanych 
udaje mi się, że płynę ojczystym Dnie ]ub dostępnych źródeł i szczegółów, 
strem, nad którego brzegami stała ko- Szczęśliwych tych odkryć owocem 
łebka moja. Nie! Dniestr jest o wiele j est u, p, wykazanie bardzo doniosłe- 
piękniejszy, nie ma tu bowiem tych g 0 a zbawiennego wpływu na obu- 
urcczych skał wapieni: yoh i gipsowych, dzenie uśpionego religijnego ducha w 
nie ma bujnej roślinności naszej, ine ma Adamie księdza St. Chołoniewskiego, 
tych lesistych jarów . wesołych wio- (jorn I. str, J91 i nas .) Zużytkował' 
sek nad brzegami, tu świat pusty, dzi- też tu autor gruntowną pracę czoi- 
ki, wschodni. godnego Ojca Smolikowskiego o po-

Na statku błysnęły światła elektry- ozątkaoh religijnego odrodzenia na 
czne, słuchamy w salonie koncertów wyohodżotwie, które, o czem dziś wie- 
potem idziemy pod pokład na obiad, my wszyscy — było głównie dziełem 
Zebraliśm; się razem Polacy, dalej dr. Mickiewicza i jedną z największych 
Bock, dyrektor instytutu geologiczne- j 6g0 zasług społecznych, 
go w Budapeszcie, Zlatowski, rektor Mamy teź dokładnie udowodniony
uniwersytetu w Sofii i kil k u  Rosyan i wyjaśniony wpływ pism Jakóba Boeh- 

koiiio wesołe — slowiańsxo-węgier- ma , Saint Martin’a na późniejszy mi- 
skie. Przy łącza się do nas sławny pe- styCzny kierunek Aa*ma. Oczywiście 
trograf dr. Znkel, obecnie profesor w Qje p0prze8tał autor na ogólnikowej 
Lipsku, a niegdyś przed laty za nie- wzmianoe o tych osobistościach, ale 
mieokioh czasów mój poprzednik na zadająo sobie praoy niemało, podał 
katedrze uniwersytetu lwowskiego. Ba- nam treść ich nauki, dążności ich 
wimy się wesoło, bo też chwile szozę- Zg Ut,ne j fałSZyWe zasady. — Dziwna 
śoia w życiu ludzkiem są krótkie. Nie- tylko — jak Mickiewicz w epoce naj- 
dłngo — a zjedziemy się razem w Wła- większej swej prawowiernośoi katcli 
dykaukazie, ażeby odbyó wspólną wy- ckiej- lataeh i 833_ i839 ) mógł się 
oieozkę przez Kaukaz do Baku. R po- zaohwyoaó zagorzałym przeciwnikiem 
tern rozstanie, gdyż prawie wszyscy papiestwa i niezgodnym z nauką ka 
wracają stamtąd przez Krym do domu tolickiego Kościoła Boehmem lub Samt- 
z wyjątkiem około trzydziestu warya- Martinem. A przecież widoczny jest 
tów, przeważnie Anglików i Ameryka } mi8tyoyzmu już w „Dziadach",
nów (między którymi ja jeden Polak) a w korespondenoyi z Odyńcem z ro 
którzy karawanami -  wśród znoju ku lg35 Wyraźnie temu ostatniemu 
i trudu jedziemy na perską gram 3ę, zajeca Mickiewicz czytanie dziel Saint 
na górę świata, sławny Ararat, do oj- Martina. 
czvznv naszego Romoia 'wowskiego; . , ’ , , ,
(R7 T. w  Gazecie Narodowej) i inuych * bcharakteryzować mistycyzm ten 
mniej lub więcej ucywilizowanych Or- «®°* nader trudna ale . Kallen- 

J : baohowi chodziło o wytłómaozeme te-
“ ^Obiad się skończył -  damy g r a j ą dl a faktn “  

fortepianie i S p iejej,, « i M »  pj-. 
ry gruchają pooiemku, w ę   ̂  ̂ nowozo w obienia t,nwi»ni*mn dlaiń

Stając u kresu mozolnej swej pra­
oy daje nam p. Kallenbach raz jeszcze 
ogóiny pogląd na życie dmhowe, na 
zasługi Mickiewioza i wskazuje na źró 
dło, skąd potężne jego uczucie czerpało 
swe siły.

„Bez względu ua większą lub mniej­
szą zgodność z drgmatem kościelnym, 
należy przedewszystkiem itwierdzió u 
Mickiewioza stałą, niezmienną od dzie­
ciństwa do grobu trwającą wiarę w 
istnienie świata zazmysłowego, świata 
duchów i wiarę w źródło wszelkiej 
duchowości — wiarę w Boga... Ponad 
wielkim rozumem poety i gorąoem je­
go uczuciem wznosi się dar z niebios: 
wiara. Młodzieńcza jego wiara, bez­
brzeżna streszcza się w hymnie na 
dzień Zwiastowania Najśw. Panny. Nie­
dola filareoka i chłód wygnania obni­
żają temperaturę uczuć religij yoh 
poety... pobyt w Rzymie rozgrzewa i 
pikrzepia poetę." (t. II str. 391.)

Nie chcąc przeciągać i tak już dłu­
giego rozbioru tej zajmującej książki 
dalszymi wyjątkami, powiemy krótko, 
iż ten końcowy ustęp, w którym stre­
szczając wszystkie szczegóły życiowe, 
starał się p. Kallenbach dać wizeru­
nek dokładny ducha poety — jest nie 
zrównany * dostraja się znakomicie ao 
tek po mistrzowsku nakreślonej cało 
ści. Czem oddychał i żył, czego pra­
gnął dla ojczyzny, nad czem pracował 
życie całe, przez stał się dla naro­
du wieszczem niedościgłym i niezró­
wnanym — wszystko to w tem do­
mówieniu jasno a logicznie zdołał au­
tor przedstawić.

Nie wątpimy, że niejedno zdanie i 
sąd * p. Kallenbacha znajdzie w lite 
raokioh kołach silnych przeciwników. 
Podniósł już p. Tretiak w swej reoen- 
zyi tej książki kilka takich wątpliwo

1896 uczniów 91, w roku 1897 uczniów 
_ 80, a w roku bieżącym tylko 51.
| straszna wendetta! Z Brukseli dono-

W wieku naszym, w którym ner- sz3 : Niewiadomego do1 chczas nazwiska po- 
wy główną rolę odgrywają rolę, mało dróżny w pierwszej klasie w pociągu po- 
znajdzie się zapewne szozęśliwców, spiesznym, zdążającym z Brukseli do Kolo­
na których słowo „migrena" m ałe^ ii przy opuszczeniu granicy belgijskiej, za- 
sprawia wrażenie. Na większość od- j sztyletowany został przed kilku dniami 
działywa słowo to w sposób bardzo Przez towarzysza podróży, który zwłoki po- 
przykry, nawet bolesny. Przejmuje ćwiartował i na tor wyrzucił. Motywem by- 
ich obawa przed tą ohorobą, jak rów- podobno zemsta.
uJ<3Ż przed całym arsenałem rozmai-1 W  dyrekcyi kolejowej. Wiener
tych medykamentów takich jak anti- Tagdl. z powoda wydarzających się osta- 
pyrina, fenacetyna, chinina i t. d. A tniemi czasy wypadków na kolejach au- 
wszyscy oierpiący używali tych środ- stryackicb zamieszcza następującą satyrę: 
ków, chcąc ból gwałtowny usunąć i Pani wchodzi do biura jednego z wyż-
dokonywali tego, ale tylko na chwiię szych urzędników dyrekcyi i kłaniając się 
Wkrótce migrena wracała z podwojo- z płaczem mówi: Jestem Marya Duteil. 
ną siłą. Położenie cierpiących zdawać- Chciałabym...
by się mogło bez wyjścia, kiedy nie : Urzędnik wesoło: Bardzo się cieszę, ciem
pomagają nd,wet leki ina, in i t. d, A mogę smżyó?
jeduak tak nie jest, bo znaleziono Pani: Mój mąż Antoni Duteil wyjechał 
środek na zupełne usunięcie migreny, dziś rano, boję się czy w dzisiejszej kata- 
nota iene zapewne nie u każdego. strofie kolejowej...

Jeden z lekarzy niemieokich ude-* Urzędnik: W której?
rzył niedawno w artykule dziennikar-' Pani: Sądzę, że koło Crecy, wyjechał bo­
skim na nieporadność lekarzy wobec wiem o 8 minut 50. (Przykłada chustkę do 
migreny, upatrująo powód w tem, że oczu).
dotychczas uważano zawsze migrenę Urzędnik (wzruszony). Ale proszę niech
za chorobę nerwów a taką ona — pani usiądzie. Więc pani przypuszcza, że 
zdaniem autora — nie jest. Jest ona przy wypadku, który punktualnie wedle roz- 
niozem innem, jak tylko objawem ja- kładu jazdy o g. 9 rano się zdarzył. (Do 
kiejaó słabości fizycznej i jej następ-; służącego): Jan, przynieś mi wykaz zabi- 
stwem. W wielu wypadkach — twier-.tych — daruje Dani — i rannych pod 
dzi autor — chory wyleczy się sam, Crecy.
jeżeli się powstrzyma od kawy i her-j Pani (przeglądnąwszy wykaz, radośnie 
baty i zmieni sposób odżywiania się. woła). Dzięki Bogu, nie ma tu nazwiska 
Najczęściej atoli leży przyczyna sła- mego męża
bości w trudnem trawieniu mąki kroch­
malnej i w chorobach żołądkowych. 
Niemiecki doktor upatruje także głów­
ną przyczynę migreny w rozkładaniu 
się zawartości żołądkowej. Chcąc więc 
chorobę usunąć, należy przedewszyst­
kiem zakazać używania takich pokar­
mów, które rozkładowi podlegają. Po­
winni zatem ludzie, cierpiący na mi­
grenę, unikać masła, sera i drobiu. 
Nie mogą oni dalej używać ostryg, 
ryb, raków i mięsa surowego. Mleka 
nalei. używać tylko bardzo rzadko.

W yliczywszy szkodliwe dla cier­
piących na migrenę potrawy, podaje 
autor dyetę, której się trzymać po­
winni. Zaleca przedewszystkiem ku­
mys ale nie zwykły, zmieszany z 
drożdżami, lecz taki, który w j  robiony 
jest z mleka przefiltrowanego i bez 
drożdży. Napoju tego powinien obory 
wypió dziennie trzy do sześć flaszek,
0 godzinie 3 rano, 12 w południe, 3 
popołudniu i o 7 wieozór. Kumys moż­
na pić z jajami. Chleb, bez drożdży, 
groch, bób, soczewica są dozwolone. 
Jarzyn, oprócz selerów i jarmużu, u- 
żywaó wolno, ale przedewszystkiem  
szparagów i kalafiorów. Kto podda się 
takiej dyeoie, może byó pewnym, że 
w przeciągu tygodnia uwolni s ię od 
migreny.

W przypadkach, gdy nastąpiła mi­
grena z powodu trudnego trawienia 
mąki krochmalnej, powinien fehory spo 
żywaó same posilne potrawy a prze­
dewszystkiem potrawy mąozne przy­
prawione z sobiem owocowym. Dyjeta 
jego składać się powinna z kumysu, 
jaj, owoców a szczególnie z orzechów
1 jarzyn.

Po kilku tygodniach — zapewnia 
ów lekarz niemiecki dr. Kellog — mi­
grena ustanie na zawsze.

ry grucnają _puuiou.au, ^  noWozo w objęoia towisnizmu, dlate

S p o o L ;  R p o n o w i  f T j E r r i  pism
najlepiej. I>, Sw,,OjI w k » ,,ie e  h ' chronoloKioanvohwiersze, dla tego b,dzie najlepiaj,

żeli gwou zachowania mej powagi . m0£jjwi  ̂ paralelę i uwydatnić wielkie 
kończąc ter pierwszy list z Wołg. odobieńsfwo z \ auką Towiać skiego.

~ luuow y ,P o  tych przygotowawczych uwagach
j zrozumie ozytelnik łatwiej ów nie­
szczęśliwy zwrot w życiu Mickie 

j wiozą.
j „Samo uzdrowienie żony (autor 
takowe jak najdokładniej rozbiera i 

j dowodzi, iż nie było ono ani.d raźne 
: i natychmiastowe ani zupełne — tom 

. , . . , . *11. str. 284 i 285, uwagi;) nie mogło

: przyjęcia nowego zakonu... w naturze 
Profesor języków i literatur sło- poety, w usposobieniu jego, w poprze- 

wiauBkieh na uniwersytecie frybur-1 dnich nastrojach duchowych należy 
skini w Szwajcaryi wzbogaca tą pu- j szukać pierwszych zarodków tej ewo- 
blikaoyą na wielką skalę podjęte u luoyi, która doprowadzić go miała do
nas studya o Mickiewiczu. Oceny u- 1 m ---------------- ■ 11
tworów wieszcza i próby określenia 
jego s( anowiska w polskiem społe-nsiino fw  1 a  4   . *

zajmujący opis podróży.
Dr. Em il Rab danie Dumkowski.

Z literatury.

przedmieścia, — naresscie dostajemy 
się w dziedzinę puszozy. Setki kilo­
metrów mamy ten sam obraz przed 
■obą: na prawej stronie zamieszkana

messyamzmu... Towiański rzucił tylko 
iskrę na prochy mistyczne, dawno w 
jego (Adamal duszy złożone". (Str. — - v  f  -   o |  r i l *  r 1 • .  . f  — ---------—  j  \  • m u  — ~ w* •

płyniemy po pod domki i ogródki ozenstwie 1 literaturze poczęły się 296, tom II.) Te właśnie „prochy" po-
woześnie, bo jeszcze za życia Adama. 
Nie były one wszakże i z natury rzo-

zostały w umyśle Adama po zagłębia­
niu się w pisma onyoh mistyków, z- -t * dŁj\ m u  TT JJ* V UJ  “  u  II J

mzy nió m rly  byó wyczerpujące, lata których i Towiański korzystał umie 
całe 1 doświadczenia różne składały jętnie a tem samem nowa nauka zna-

łyoh nieporozumień chronologicznych 
nie znaleźliśmy w zarzutach p. Tre- 
tiaka wiele raoyi i siły. Ale cokolwiek 
powie krytyka 1 na słońcu odnajdują­
ca plamy — przyznać przecież będzie 
musiała, iż studyum p. Kallenbacha 
jest dziełem poważnem, oryginalnem  
w pomyśle i przeprowadzeniu, sumien- 
nen; w opracowaniu i że daje nam — 
jak żadna dotąd inna o Mickiewiczu 
praca — „najpełniejszy wizerunek du 
chowy wielkiego poety, najpełniejszą 
historyę rozwoju jego ducha."*)

Publikaoyi takiej, napisanej przy- 
tem żywo i zajmująco, owianej ciepłą 
i serdeczną atmosferą pietyzmu i czci 
prtwdziwej dla mistrza, natchnionej 
wielką miłością wiary św. i Kościoła, 
życzymy jak najlepszego powodzenia 
i gościnnego u czytelników przy 
jęcia.

Es. Antoni Boc, T. J.

*) Słowa p. Tretiaka w zakończeniu re- 
cenzyi pomieszczonej w Czasie, nr. 179 br.

R O Z M A IT O Ś C I.
Kąpiele północne w Norderney.

Z powodu stałej i pięknej pogody jest na­
pływ kąpielowców do Norderney bardzo 
wielki, a w ostatnich czasach wzmógł się 
jeszcze bardziej. Liczba osób tam przeby­
wających wjnosi dotychczas 20.500. A przy­
bywa ich coraz więcej. Przyczynia się do 
tego to, że zakład dba o uprzyjemnienie 
czasu swoim gościom. Niedawno odbył się 
tam koncert na cele dobroczynne, pod pro­
tektoratem ks. Fryaeryki Augusty saskiej. 
Czysty dochód, w kwocie 4.000 marek, od­
dano znajdującej się w zupełnej nędzy ro­
dzinie tamtejszego służącego kąpielowego. 
Urządzono tam także bazar dobroczynny, po­
łączony z koncertem, a dochód z niego 
przeznaczono na dotkniętych powodzią w 
Niemczech. — Na liście kuracyjnej czytamy 
wiele nazwisk ksaiążęcych. Oprócz bowiem 
ks. saskiej, wyżej wymienionej, a przebywa­
jącej tam z jej małżonkiem, bawią tam jesz­
cze książę i księżna sasko-meiningen, ks. 
Adolf szaumburski z rodziną. Przez pewien 
czas przeby vał w Nordernej hr. Herbert 
Bismark z żoną, a przed niedawnym cza­
sem przybył tam feldmarszałek generał hr. 
Blumenthal. Słowem sezon tegoroczny ucho­
dzić może za najwspanialszy.

Udzie pius, a gdzie m inas, Do 
polskiego gimnazyum cieszyńskiego, a mia­
nowicie do pierwszej klasy zapisało się w 
r. b. 79 uczniów, klasa pierwsza natomiast 
w gimnazyum niemieckiem liczyła w roku

Urzędnik: Fie jest jednak rzeczą wyklu­
czoną, że mąż pani... O godz. 9 min. 30 
było jeszcze wykolejenie, a o godz. 10 za­
walenie mostu a o g. 11 m. 27...

P_ni (przerażona). A więc możliwe iesz- 
cze...

Urzędnik: Zaraz zobaczymy. ^Przegląda­
ją wykazy) tu nie ma, tu takie — ale tu 
pani...

Pani wydaje okrzyk boleści.
Urzędnik (czytając) Antoni Duteil...
Pani (płacząc) 0 Boże, boże!
Urzędniii: Ależ pani, on tylko ranny.
Pani: Na kolei, ranny,
Urzędnik: Ależ proszę pani, to się zda­

rza codziennie! Janie odprowadź panią do 
powozu i nikogo teraz nie wpuszczaj dc biu­
ra (patrząc na zegarek). Ze dziesięć minut 
nastąpi zderzenie w St. Montin.

Kostyumy my śliw skie Paryżanek. 
Dla pań, które chcą ton w świecie nadawać, 
jest zawsze nieodzowną rzeczą, brać udział 
we wszystkiem, co n^we, co wchodzi w ży­
cie. Wprawdzie niektóre z nich, a szczegól­
nie te, które należą do familii dawnych i 
którym właśnie ta dawność pochodzenia za­
pewnia na zawsze wysokie położenie towa­
rzyskie, mogą n.eraz obowiązków względem 
mody zaniechać, nie narażając się wcale na 
zdyskredytowanie u modnego świata, bo 
zostaną zawsze tem, czem są, t. j. spadko­
bierczyniami wielkich antenatów, ale obok 
tych uprzywilejowanych patk z wielkiego 
świata, nie brak i takich, które dopiero za­
rabiają niejako na przyszłość i które nie 
mogą się pochlub5ó wielkim poczłcm przod­
ków. Taue panis, jako homines novi, mu­
szą dobrze mieć się na baczności, ażeby ni* 
uchybiły w czemkolwiek przepisom mody, 
bo w takim razie mus.ałyby się uważać za 
zgubione w opinii pań innych, hołdujących 
modzie.

A ożna z tego co powyżej powiedziano 
powziąć niejasie wyo urażenie o przygotowa­
niach do wprowadzenia nowego kostyumu 
myśliwskiego dla pięknych Paryżanek. Jak­
żeż on będzie wyglądał? Ubranie będzie 
z brunatnego lub ciemnożółtego szewiotn, 
a składać się ma % kurtki, o wyciętym i 
w fałdy ułożonym przodzie, z filcowego ka­
pelusza i z kamaszów.

Kurtka musi być, stosownie do mody, 
krótka, nie wycięta z tyłu. Do tego stoso 
wny kapelusz tyrolski i sznurowan i trzewiki 
na niskich obcasach i ostre kończaste szpice. 
Kamaszki mają być wysokie, sporządzone 
z nieprzemakalnej skórki koziej.

Oprócz ubrań ciemnych m d̂ne są także 
i innego koloru. Do najmodniejszych należą 
ubrania z modrego szewiotu, z Zóttą skó­
rzaną przepaską, bluzka sięgająca d* bioder, 
z wielkimi kieszeniami, zupełnie obcisła, 
kapelusz takiegoż koloru, przepasany szko­
cką szarfą i ubrany piórami.

Ponieważ polowanie trwa ńeraz przez 
dni parę i myśliwi na ten czas kwaterują 
się w jakiejś wsi, przepisany jest także strój 
towarzyski, osobny do obiadu, a osobny do 
wieczerzy.

Na wieczór służyć ma strój z niebie­
skiej sp-rge z białemi Bznurami, proytem 
wielki kołnierzyk i bia>y kapelusz, zdobny 
piórami i wstążkami, P ẑy obiedzie obowią­
zuje strój koloru turkusowego z crepe de 
Chine przepasany niebieskr wstęgą. Stanik 
wycięty do pół piersi o długich ramiacz- 
kach.

chiósko-rosyjskie, znane ze sprej dobroci, dobrze naciągające a o -  y a kilo Cesarskie Cougo złr. 2*30 ‘/, kil 1 Monopol złr. 3 ’—
' w  m atyczne, któremu zaskarbiłem sobie bardzo w iele m ych Szan. gości,
iii najlepszy dowód, że w roku sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty

V.
*/-

Imperial Congo 4-—
Okruchów najlepszych złr. 1’40

11 »
i 1 8 0

K i-H ing v7ład. Bażant,
Lwów, ul. Halicka 1. 3.
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Opowiadanie
powtórzyła

Marya Minasiewiczowa.

(Dokoucłsnił.)

Nagle Pola przyskoczyła do siostry 
chwyoiła j ą  za ramiona i szybko od 
wróoiła do eiebi*, a wtedy ja  spostrze­
głem oczy łea pełne i usteczka drżące 
mojej oudnej dzieweozki. Co się ze 
m ną stało w tej chwili? Nie wiem, 
kiedy się u stóp je j  znalazłem, nie 
wiem, co powiedziałem, nie wiem, czy 
i co ona odpowiedziała, nie wiem, dość, 
że od tej ohwili przepadłem! Kiedym się 
ooknął, trzym ałem  je j małą rączkę 
przytuloną do Hst, a je j ecey z poza 
ł( ' l - ’-  -v.nl* serde-
p rz y o u io u ij u u  u» j, ,
łea uśmieohały się do m nie tak serde-
oaaiel Pola zaś p ra tfiła :

I — Wiedziałam, że to się na tem 
skończy 1 Baśka f i lu t , n ie  ohoisła się 
przyznać do niczego, dowodziła mi, 

ie  sna  się pana boi, kiedym je j pytała, 
coby zrobiła, gdyby się pan oświad­
czył, otrzym yw ała, żeby odmówiła, bo 
pan podobno bałam ut, n is  stały i t. d. 
Albo i ta  scena na wystawie. Boki zry­
wać! Kiedyś pan odszedł, ona zaczyna 
się dąsać, ie  się nigdzie ruszyć nie 
można swobodnie, i e  za du ło  już tego 
pańskiego natrętnego  ścigania. W tedy 
ciocia pow iada:

— Jeżeli ohcesz go uniknąć, na to 
można znaleźć sposób bardzo ła tw y : 
zam iast na wystawę, chodźmy do do­
mu. Ale, Basiu, to będzie praw ie od­
prawa. Rozstrzygnij więc sama, czy 
wolisz iść dalej, czy wrócić?

Basia blada, ale to blada, jakby 
zemdleć miała, odpowiada stanowczym 
gniewnym  to n em :

— Oczywiście wrócić.
— Stanowczo ?
— Zupełnie stm owczo.

Wracamy więc i m ilczymy w szyst­
kie, bo mnie jakoś troszkę żal było 
pana, w tem Stasia szepcze:

— B asiu , p o p a trz , ot tam  idzie ta
panna Lena.

Spojrzała na n ią  i zbladła jeszcze

bardziej, ale nie odrzekła an i słowa. 
Stasia zaś mówi:

— No, to Józio dziś dostał po n o ­
sie I Pewno z rok go nie zobaczymy, 
bo ja  sama obraziłabym  się za ooś ta ­
kiego 1

W tem zaturkotała za nami dorożka, 
a Basia nieznacznie usiłu je spojrzeć 
na drogę, po tw arzy jej przelatują

n r  n lo lrinhii

5'

a arogę, jju t.-----
iłomyki... W dorożce siedziało jakichś

dwóch starych jegomościów. Całą dro- 
gę oglądała się n iespokojnie, przysta­
nęła pod bramą, wyohyliła się na za 
kręcie schodów... Nie przeryw aj mi, 
nie, może mówię niepraw dę ? Tak, tak  
było, panie Józefie, jeszoze u cioci 
oały wieczór drżała, gdy  kto drzw i o- 
tw orzył, a j a  sobie pomyślałam tylko: 
Aha, to tu  rak i zim ują! Jeżeli on wró- 
oi, to pewno będzie weselisko 1 A ja  
się tem bardzo, bardzo oieszęl Żehy- 
ście wiedzieli, jak ą  sobie śliczną spra 
wię suknię jako  d ruhna?  Cacko 1

Przee cały ten  czas trzym ałem  mo 
ją  drogą małą rączkę i mało nie zja 
dłera je j pocałunkami, w tej chwili j e ­
dnak z przyzw yczajenia przerwałem
P o li:

— Ale wie pani, jak i to je s t  zwy 
czaj ? Musimy wypić „Brudarsohaft" 
Cóż pani na to ?

^ ■—.,-----------
— Oo, wielkie rzeczy 1
— A pani wie, ja k  to w ygląda?
— Wiem, wiem, opowiadał nam raz 

Gucio, ten  naaz b ra t cioteczny. P rze­
kłada eię rękę, od tak... (tu pokazuje 
na  ręce Basi) i w ypija się wino z je ­
dnego kieliszka.

— I  to w szystko?
— A naturalnie, Tylko potem trzeba

sobie już  mówió „ty*.
— Przepraszam  bardzo 1 Wypiwszy 

wino, trzeba się jeszoze pocałować, 
panno Polu, pocałować z takim , ja k  ja
brzydalem.

— O p fe l — woła oburzona i do 
daje zaraz — ale to nieprawda.

— Prawda, święta praw da i, jak mi 
Bóg miły, tego nie daru ję! Będzie to 
zapłata za owego lanejera, do którego 
byłem pani za brzydki 1

Powiadam wam, jak i j a  byłem tego 
dnia szczęśliwy, jak i szczęśliwy! A tu 
cieszyłem się własnem nieszczęściem, 
bo dziś dopraw dy wyznam wam chyba 
pod sekretem, tylko nie śmiejcie się ze 
mnie, jestem  kom pletnie zawojowany! 
Przepadła dawna swoboda, dawne ba- 
łamuotwa, dawna nieopatrznośó. Moja 
śonka robi ze m ną co zechce swojemi 
oczętami. Wszak to minęło jnż trzy 
lata, ja k  nie ohodzę na koleżeńskie

śniadania, nie bywam w kawiarni, 
rzadko kiedy w cukierni. O, ol Moja 
Basia to bardzo zręozna osóbka I Za 
kaw alerskich ozasów przyw ykłem  koło 
szóstej popołudniu schodzić się w ou- 
k ierni z gromadką takich, jak  ja , so­
wizdrzałów. Po ożenieniu rad  byłem 
pochwalić się koleżkom taką śliozną, 
moją w łaśniuteńką żoną, więo raz i 
d rugi wyciągnąłem ją  z sobą. Aż może 
w tydzień przy gawędce moja mała 
poetka (poetki także umieją czaBem ra- 
ohować), tak, trochę żartem  oblicza, że 
ta  wycieczka do oukierni stanowi wca­
le sporą rubrykę wydatku.

— Ależ moja Basieńko, przejść się 
trzeba — tłómaczę.

— Czyż to nie lepiej pójść gdzieś 
za miasto, lub choćby do owego p a r­
ku, gdzie do dziś dnia znaleść można 
szczątki bukietów i wspomnienie za- 
palozywośoi mojego łagodnego baranka 
(lubi mi przypom inać tę  n iefortunną 
porażkę, bo utrzym uje, że ona nas 
właśnie połączyła), niż oddychać dy­
mem cygar...

— Możemy zostawać w sali dla
niepalących.

— Toby za ciężka była dla ciebie 
ofiara. Mnie zresztą kawa cukiernicza 
nie smakuje, mogę mieć lepszą w do­

mu, to  też wolałabym zm ienić te 
zwyczaj.

— W idzisz dziecino, ja  potrzebują 
przecie pogawędki, więcej czasopism, 
niż ich w domu mieć mogę...

— To ohodż sam do o u k iern i, Jó­
ziu. Wraoająo po pracy, możesz w stą­
pić, przyjdziesz godzinkę później do 
domu, a przecie wszystko jedno, kiedy 
wyjdziemy na przechadzkę.

W stąpiłem więc sam, ale tylko raz  
jeden. Człowiek ożeniony przestaje 
być sobą , coś go oiągnie do słodkiej 
domowej tyranki. A gdy raz zostałem  
w domu i zobaczyłem m oją ioneozkę 
uw ijającą się koło m aszynki z kawą, 
z taką komicznie arcypoważną m inką, 
żal mi już  teraz  w yrzec się tego w i­
doku.

1

lUi
W ten  sposób kapitulowałem  wła- 

snowolnie na różnych punktach, aż 
dziś n iestety wyznać muszę, że jestem  
kompletnie zgubionym  ozłowiekiem, bo 
nie mam już  ambioyi podźwignięoia 
się z upadku.

Z Półą piliśmy „B ruderschaftw i oa- 
łowaliśmy się niezliczone razy, choć 
uważam, że się zawsze obciera n iezna­
cznie — kłócimy się, ile razy  p rz y j­
dzie i to nieraz napraw dę!

K O N I E C .

Nakładem Księgarni katolickiej

flre fflAD.
w K rakow ie

w y s z ło  iS w lo lo

O F I C f U M
o Najśw. Maryi Pannie

wedle brewiarza rzymskiego, |io pol­
aka i po łaelule , uh pięknym pacierzu, 
wielkim i wyraźnym drukiem a w forma 
eie małym (521, str. -K5 t) Wydanie to, rf. 
którego dodano i O flcy am  za zm ar-j 
ły c h  (Officium defunctorum) larizo  po ' 
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna- 
•zeniu ofleyom i rubrykami, ozdobi n 
obrazkiem etid wnego wizerunku N. M.l 
P. Śnieżnej w P. ymie, kosztuje b-z opru- 
w/ 1 złr. .5 et., oprawne w płótno aug. 
brzegi pasowe 1 złr. 6'ł et.; zaś w wy­
borową skórę 8zagryuo«ą, brzegi pąsowr 
lub złote 2 złr. 25 ct. Na porto dołączyć 

należy 20 centów.

DROBNE OGŁOSZENIA
po l  ot. od wyrazu.

Prawdziwo 8 1 K i i  15
zim ow e 1897.

z łr .  4 80 z dobrej 
z ł r  0* Z I<‘;>5Zvj 
71 r . 7-7"> /. doskonalej 
y lr  Cr z znakomitej

w ełny 
o w ze]

jesienne
Sztuka m tr. 3.10 na długi 
zupełny nbiór męski (sur­
dut , spodnie i kamizelka)

k o sz tu je  ty lk o  |  z ir .  10 59 z u jlepszej
M terye na płaszcze zimowe, sukna do po!- ani , lodcu, kamgarny na surduty 
ma-erye na spodnie w a.tjleps-.ym wyb rw. • u Damenturh i wszelkie egzy­
stujące gatunki materyj ►ysyła / a p t-rani. m znano zn tjwi^kszej rzetelności

IM i S O r  w  S1E S W IE .
Próbki g ra tis  i franco. Dostawa w.-dle / u ió w iiiia  pud gw araneyą.

Znaczny zysk kapować wprost w wsp, umianej firmie.

7nsczue przedsiębiorstwo f,.bryozne 
k u p u je  lL ż d ą  llo a ó  2149

nafty i koksa.
i uprasza o zgłoszenia pod : „ J .  2814“ an 

R udolf Mosse, Berlin 8 . W.

filE Ź A K K I do gimnastyki, po ct 
t j  l ' kilu. Kule do masowania,

ct. 20 za
^  1 Kilu. niue uo nasuw o....., wagi i 
miary d0 zboża poleca Piotr Chrzastowski. 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

FA L B IN Y , falbanki , suknie całe, gu.-| 
fruje najlepiej H. Galantowski we Lwo 

Wie, plac Bernardyński 1. 3. 533

| 0 n n  TUTEK nleklejonych z ciotko 
I U U U  nałej francuski j bibułki po złr. 
1-— i wyżej, poleca fabryka F. Niiałowski ( 
Lwów. Przy odbiorze 5H'0 sztuk, poczta 
franco. 2 In

PREMIOWANE modwUmi tutki iSi*m 
jowekiego są wszędzie do nabycia.

Bryndza
majowa, górska, świeża, przesyłka 5-kilo-l 
wa złr- 2 28. Dw ór Łapszyn Brzeżany.l

Kandydat notarialny
uprawniony do zastępstwa, pos-n-l 
kuje posady. „Zastępca notar,- I 

sza“ w Potoku złotym.

Szwajcarski jedwab
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach

1 od 35 ct. do złr. 12-50 za metr.
Specyainośe: Najnowsze materye jedwabne na suknie damskie. 
W ysyłka w prost dla osób pryw atny oh. Wysyłamy wybrane mate­

rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w każdej żąlan-j i!osci.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
DOUI ek sp o rto w y  je<l»vul>lów.

Nieza*, o Am  środek
przeci w śniedzi na pszenicy

Kamień simy
(Siarczan m edzi)

jakottż
gotową hajcę w pikietach 

z przepisem użycia.
T r u c izn ę  n ie z a w o d n ą

na myszy polne, krety itp.

C e b u l ę  m o r s k ą
łą, krajaną i przyrządzoną w pn 

szkach z przepisem użycia.

Oliwę do maszyn

o a iA T S i  w o r A L ik a s s

NAJDELIKATNIEJSZE

|MTDł.O HORA
, ED. PINAUD
I 87, Boulevardde Strasbourg. 37

P A R I S
Mydło Ixora nictylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę, ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sofię.

p e r F u m e m j ę  l m n  v u d a
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI I S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, parfumeryi, rowe 

rów i przyborów uniformowych.

poszukuje 2146

R *  I  JL
z kaucyą, dobrze obznajomionej z odbioroam i, do rozprzedaży we 
Lwowie znakomitego pi wa leżaka i marcowego. Odpowiedzi upra­

sza się pod: „Cautiost-fShłg 3483“ an  l ia d n lf  Mosse, W len.

R O N C E G N O
najsilniejsze naturalne wody mineralne zaw ierające arsen i żelazo

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie p rzy :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc.

P i c i e  w o d y  t r w a  p r z e z
2086

c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkmł; składach wód mineralnych i aptekach.

Poszukuje się pianina
(używanego, w debrym stanie, za 180 doi 
2"0 złr. Łaskawe zgłoszenia: M. B. Lipi I 
ca dolna. 2139

Rękawiczki
prawdziwe V lo to r la  damskie po zł.

1 1-50, męskie po zt. 1-40 i 1-50 ~ i |
G ó rsk i i  S z y d ło w sk i li

pl. Maryacki 8 (róg Hetmańsk.) I
T l i l i

n » j  w y zsz ui • ~r u ju ib<*. •-»... *

A N D E LA
nowo odkryty

P r o s s e i 4  s s n i n o r s k i
Marka ochronna. zabija i niszczy bezpowrotnie

szw a b y , karakon y , p lu sk w y , pclilu , m osk al? , 
m uchy, m r ó w k i, s to n o g i , m o l? , m oliki p tasie
i wszelkie owady z szybkością i pewu.śeią tak zdumiewającą, 

ie  z płodu nawet śladu nie zostanie.
Fabryka i wysyłka w drogueryi J, Andela „pod Czar­

nym psem“ w Pradze ulica Hussa 13. 1928
Składy: We LWOWIE: P. Mlkolasch apt., Zyg. Rucker apt., St. Malkiewicz, 
Rynek 42; Alojzy Hubner drog. Rynek 1. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska, J. Friedrich & A. Beacook; Biała: E. Kruppa; B ełz : M. 
Musiał; Bolechów: Karol Diill apt.; Ozerny Dunajec: H Paeanower i Ja- 
kób S totter; Demnia Wyżna: Bracia Groedel; Gródek: J. HeBcheles, A. 
Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Kołomyja: E. Stenzel apt.; Kozłów: Se­
weryn Błaehowsk' a p t; Kraków : Mikołaj Pióss apt., W. Redyk apt., K. Wi­
szniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Re m & Co.; Nowy 
Targ : Ad. Baumann, K. Lauer, S. Holzgriinn; Nowy Sącz: S. Lieehtmann; 
Przem yśl: A. Faliszewski. Równe koło  D u k li :  Towarz. spożywoze „Wro- 
c-anka“; S okal: St. Wołkowski dawniej Grott; S tanisław ów : A. Bell apt., 
S try j :  Juliusz BaiaiWki, Jatób Kindler; S ło taw a: F. Efler; Tarnów : Wła­
dysław Brach, obok c. b. Starostwa; Żółkiew : Juljan Olearczyk; Żywiec: 
E ‘mund łlaydn ; Złoczów : Rotheuberg ii  Co. dawniej Józef Gold: — jakotaż 

do nabycia wszędzie tam, gdzie są wyw .-zone Andela plakaty. 
    -

Lwów, Rynek 38.

Najprzedniejsze kuracyjne

i i

Białe i piękne ręcel
Najbardziej c?u,wone i o- 
pierzchDięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem natarciu

feslawskie
!rozsyła najstaranniej opakowane 

w koszyozkaoh 5-eio kilowych
ł ia ii< i© l

St Markiewicza
Lwów, Rynek I. 42[.

pyroline;
jako najlepszy i najtańszy

oświetlenia M
przi,

i, tfftaU itp.
poleca i utrzym uje na składzie

główny zastępca 
dla Galicyi i Bukowiny

W ęże gumowe
(szlauchy)

i s p i r a l n e ,

Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież
Asbest, Minium, Tekturę, 
Cement, Gips, Ter drzewny 

i gazowy, Carbolineum 
oraz róine artykuły gospodarskie

poleca

HSlSHSESaSHKSuKESSSiU aShaiSESaSZ SH5S5ESHSH 525E525Z 5BSaSB5ZraiZ5H»
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OrMalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dcntolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowaniu dziąseł. — Cena 25 ot.

j    ^

Powietrze lasów iglastych w pokoju a
otrzymuje się przez rozpylanie Cj

luiznu sosnowiec, g
Prócz miłego leśnego zapachu, posif.da nieoszacowane własności hygie- gj 

niozne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że “j 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym na cho- g  
roby piersiowe. ąn

Flakou 60 et., r o z p y la c z e  od 24 et. do 3 złr. •=

Słoik 80 ct.

Ir iis  losutyne
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło- 
neozne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 et

na
centów.

a

CCUOCLC

aia uanuyi • mm/jP

Antoni Kofler»;farb, pokostów, lakierów

ulica Żółkiewska 1.

Znakomitość tej marki tłumaczy nadswyczijny odbyt.

Wielka

L I C Y T A C Y A

Z dniem 28. września 1897 rozpoczyna się licytaeya około 
wybrakowanych koni wojskowych, wierzchowych, pociągowych
cu Misyonarskim we,Lwowie.

Początek każdego dnia o godzinie 8 rano.
Licytujący mają pokryć należytośe stemplową podług skali 111

I'  Akademia handlowa w Gracu.
Jednoroczny kurs kupiecki

- - ,  * L  .|  dla uczniów

n a

  __ ów szkół średnioh, pragnących poświęcić się zawodowi handlowemu,
lub też mająoych zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela

D yrekcja Akademii handlowej w G racn:
A . JE. v . S c h m id ,  dyrektor.

BałiSlgiflŁKjSSR jg> WHI—*i. u     _
Linie 1 i  «1 y m e r y E«.»

Przewóz jedno lub dv.11r a 7.01vy tygodniowo
z  R o t t e r d a m u  G o  I N o w .  Y o r k u

Biuro dla kajur.: 'Yien, ł .  K olow rotring 9.
Biuro dla pokładu-. Wien ,  IV., łYeyrługi-rgasse 7 A.

K aju ta  I I .  klasy :
od 1. sierpnia do 15. października Mik, 200 \
od 10. października do 81. lipca Mrk. ISO

IJ N O L E U M
la  3*/a mm. grube, w jednym kolorze złr. 2‘25, deseniowano złr. 2 55 za metr □  

I U» 2’/j n n n a I) 1'70, „ „ 1-95 „ „
Ilia  iy ł0 „ n 1-25, ,  B 1-45 „ „

j najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed
umywalnie i duże dywany.

Mydło z igieł sosnowych g ę°kKalS s g t

, J 1 I lEI&f0W IC2 _
S LWÓW: sklepy własus ulica Kopernika 1. 3, ulica Halieka 11. ® 
|  KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2. Śj 
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0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n . i ó s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
btóryoh biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na rachunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udzieia na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyi zagranicznych tak zwane

D epozy ty  schow kow e
(Safe D eposits )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił B ank hipote­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

&

n i k knm iw a 7ar7fitfraiacaclvwizvitren1 1 N r.ll  *  -   *(/. / K.Komisy a zarząd zająca Wy J  lF c  C ł||mann-S Nachfotger A. Reichle, Wien, i. Kci.wr.Wng 3. S it iX B ł« « X H X 5 liq iW X B (H X B X >
.qq iz«i„,i^;m orrTT ■nrioibn n f tr tv e  kawy wprost ód produ-

potaniały o 8 ot na kilo jedynie w handlu korzennym

Władysława Bażanta, »HcaŁu a Ł  a

kilo Ceylon grubo-ziarnistej najszlachetn. złr. 1’08

” n i  j  • ” • " i ^„ „ średmo-ziamistej r 1-—
. - 9 6

7, kilo Portorioo1/i n Santos . . . ,
i/g n Jaw y złotej .
1/9 „ Mokki arabskiej

z łr. — ‘88
—•84 

1-08 
1‘08

Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost ód produ­
centów po przystępniejszej oenie, jestem  w możno- 
śoi o 8 ot. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówieniu 
8 kilo odsyłam opłaoone do każdej staoyigpooztowejmm [|j W  I S I C L y W  &  micu u«tiii‘fa.ii o -i, „  „________________________________

Płaszcze armio we, Parasole, Kalosze M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3.


